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N  e k r o 1 6  g.
J a o e k l d z l  P r z y b y l s k i ,  urodził  się 

w 1756 r. z rodziców obywateli  miasta K r i -  
I o w a .  Pod przewodnictwem woia swoiego, 
P a w J ł  M a ń k i ,  okcńczywssy pierwsze na­
uk zasady w k l leęinm Władysławsko No wo-  
dworskiem, w r, 1 7 7 1 ,  w Krakowie pierwszy 
wieniec bakalaoreatu otrzymał. Polubiwszy  
n«nki fi lozoficzne i l iteraturę Łacińska,,  dal 
dowody tak znacznego w  nich postępku,,  że  Za­
kon jezuicki  w swo.em go zgromadzenia mieć 
pragnął.  Ale P r z y b y l s k i  cbci.-.l przeoto-  
deić wszelkie naukowe stopnie;  w 1773 roku 
atopieu Itcfci t l i s ta  filozo?:,- w  roku zaś nas­
tępnym,  będąc DiGCZv<łśc .‘ n  w szkołach Tai-  
n«wskiob,  po naysjciśłęysryoh siediniotygod- 
niowych esejniu-rh, stopień doktóra otrzy­

m a ł .  w  tyże przeć.- ir:  czasu,  przykładał się 
azoz«gójniey do obc -y wy mo wy ;  a pod P «* 
Wł e m  P r o k o p o w i c z e m  cwiozył  się w 
początkach ięzyka Greckiego. Dowodem tey 
jego pracy i poatęoku, są cztery .mowy Łaciń- 
•kie. Z wyczaiem owyeh c z a s ó w , otrzymaw- 
« y  pierwsze święceuip,  quatuor minorum  
°rdinum , po odbytych kursach teologii  w  
j ^ r a h o w i e ,  nau cz ono  kazania, iuż to z»®- 
nony,  inż g katedry,  s  ni lmałym dla siebie 
*»»zczytetn, był  zapraszany. W  rokn 1775 p a ­
cany  do szkol Chełmskich, prze lat trzy cią­
gle ucząc wymowy i p o e z y i , publiczne dys- 
pnty z  teologi i  zwyczaynie miewał.  Oprócz 
*atmdnień swoiego obowiązku,  doskonali! się
*  językach Franęuzkim, Niemieckim,  Angiel-  
*kim i Włoskim.  Pow oła ny  od K o ł ł ą t a j *
*  *778 r. , przez lat 2 ciągle uczył  młódź 
w k (assie począthowey w K r a k o w i e ,  zkąd 
w t. 1780 przeniesiony do szkół wojewódz­
kich Lnbelskicb na nauczyciela klassy YII 
Tu »  godzinach wolBieyszych , niezmordowa- 
nV praca , bawi ł  się t łumaczeniem celniey- 
s*ych pisarzów Francuzkicb,  mianowicie W o l ­
u t ą .  Powołany  do Stolicy królestwa n* kate­
drę prawa i historyi p o w s z e c h n e j , przez I»t 
3  daiac ciągle i z chwała,  posuwał coraz da- 
łey udoskonalenie swoiego talentu,  a korzy-

staiąc ze światła B ć s s a t a ,  K o ź m i ń s k i  fi­
g ę ,  K o c a  i T y r o l c z y k a  B e r n a r d y ­
n a ,  wydoskonalił  się w l iieraturre Oyezystey,  
Greckiey,  Łaciń^kiey i Frsncuzkiey.  W  trze­
cim roku pobyto swoiego w W a r s z a w i e  w 
1783 miałmowę publicznie po Polskn na obchod 
ttoletniy pamiątki zwyc ięstwa,  Jana III nad 
Turkami;  mową tą giedual n Stanisława A u ­
g u s t a  drogi  dla siebie upominek. W  tym­
że czasie tłumaczył listy Peruwiianfii  z W ł o ­
skiego. Komissyia ednkacyina, przekonana o 
należytem iego osposobienin do literatury Oy- 
czystey,  Łacinskiey i innych,  w  17S5 we zwa ­
l i  ga do g łcwney  szkoły Krakowskiej  na 
prefekta Bibl i ioteki  i Professora starożytno­
ś c i ,  wysyłając w  przód z» granicę dła zw ie ­
dzenia sławnych bibii iotek i monumentów sta­
rożytności.  Doskonały posłrzegaoz,  wie za ­
wiódł  położonego w nim zaufania; odbył  
podroż do W  i e d n i a przez całe Włochy ,  
część Francyi południowey,  Szwaycaryi  i Niem­
cy : opiiahie tey podroży ieszoze iest w rę- 
kopiśmie,  a iey ogłoszenie stałoby się dl* 
kraiu Diytecz.nem. W  R t y u i i e  n X .  S e b a -  
s t o p o l i ,  professora uczonego i rodowitego 
Grectyna,  wydoskonalił  się w ięzykn Greckim. 
Za po wrotem w 1786 roku zaiął się uporząd­
kowaniem bibliioteki Akedetnii Krakowskie j  
zamożney mianowicie w rękopistna i w dzie-. 
ł* dawnieysze we  wszystkich nmieiętnośoiach 
pisarzów klassyctnych. W  rokn 1788 od Sta­
nisława A u g u s t a  dostał patent na konsyli- 
iarza uadwor. W  tymże roku miał  powtór­
nie mowę na zgromadzeniu towarzystwa fi­
lantropów. W  roku 17$9 przy zwykłych  pra­
ca ch,  wydrukował  czytaną przez siebie roz­
prawę o kunszcie pisania » to roku 1790 o 
stanie pism pozostałych starożytnych Greków 
i Rzymian pod tytnłem"; W i e k i  u c z o n e .  
Uczył  się nadto i ięzyka Hehrayskiego. W  
rokn 1761 Komissyia ednkacyina mianowała 
go prefessorem ięzyka Greckiego ,  a w rokn 
następnym wydrnkował  grammatykę pod ty­
tułem ; P o czą tk i ięzyka G reckiego. P rz y  tym 
jDŻ obowiązku,  obarczony wielu innemi do- 
rywczcmi  pracami,  l edwo z namowy leka-
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rzów,  z a  po&wolenietp kontniłS”i edokaeyi-  
ne y ,  w następnych 3 latach,  trzykrotnie na 
zdrowia  zapadaiąj,  potrzykrcć też K a r l s b  i d  
odw.edzał .  W  roku 1798 do ewyRłycn pr»c 
profesorskich pr^yląć rnasiał urząd sekretarza 
hclleglucr. moralnego W roku 1801 zawiąza­
ne Towarzystwo królewskie przyiacioł  n»uk 
w  W a r s z a w i e  na „woiegp członka go w y ­
brało. W  roka 1802 Rząd, A u ( t r y i a c k i  
z* wysługi  sad termin naznaczony prze cią­
gnione ,  emeryturę mu przyznał; Aż  do ro­
iło 1809 s. p. P r z y b y l s k i  w zaciszu dotńo- 
wein,  nawykły do ustawiezney pracy, ciaęle 
się trudnił przekładaniem autorów Łacińskich 
na ięzyh Oyczysty.  W  tym to właśnie roku 
Uzfd  Xięstwa  Warszawskiego przez ś. p, 
K o ł ł ą t a j a  powołsł  P r z y b y l s k i e g o  na 
professora literatnry Greckiey i Ł«oińskiey; 
wysłużony i na zdrowiu cierpiący przyiął to 
wezwanie  i przez lat dwa, % gorliwą usilno- 
śclą pełni ł  ulubiony dla siebie nauczycielski  
obowiążek.  Te n że  Rząd weiw ai  go poźniey, 
n* radcę eduhacyi do Administiacyi PowiatO- 
w e y : poźniey otrzymał P r z y b y l s k i  ncmi- 
nacyią na Dziekana f .kul teta fi lozoficznego, 
przez eo został członkiem dozoru g łównego  
i rady rektorskiey.  Odpowiedziawszy nako- 
niec chlubnym oczekiwaniom swoich społ- 
z iomków,  i do odpoczynku od prac publicz­
nych nauczycielskich powróc iwsz y ,  oddał się 
zupełnie dokończeniu tłumaczeń autorów k l a ­
sycznych,  Greckich i Łacińskich,  któren. tem 
większą usdi ł  wartość,  że  ie nie porównaną 
wiadomością eruducyu obiaśnił. N a y j a ś n i e y -  
s z y  C e s a r z  Jmai wszech R o s s s y i  Król  
P o 1 s h i A I e x a n d e r I , za złożoną sobie 
l i i i e d ę  i O d y s s e ę ,  kosztownym pierście­
niem tli macza udarował.  W  roka .1&18, prrez 
Senat  wolnego miasta K r a k o w a  mianowa­
ny Marszałkiem seyinika i rzey gminy,  na iey 
że  Reprezentanta seymowego jednomyślnie z o ­
stał obranym, na którym chwalebnie się spra­
wiwszy ,  d. 11 Stycznia 1819 rokn złożony 
chorobą,  tegoż roku u  Wrześuia żyć  prze­
stał.  D z i e ł  wszystkich P r r y b y l s k i e . g o  
drukiem za iego życia ogłoszonych liczba 80 
dochodzi ,  l icząc w to pisma na uroczystości 
szkolne.  W e  wszystkich t,k„znie się umysł 
g łęboko myślący i silący się dobitnie wydać 
swe wyobrażenia.  Tłumaczenie iego rzadką 
zalecaią się Biernością. Niepodobna przy­
znać im czystości stylu i iezyka : co mu i ta 
życia zarzucal i,  ale wu wszystkich krytykach 
s w o i ch ,  nie znaydował  P r u y b y ł s k i  wła-- 
ściwych dla siebie sędziów.

Piękna dziewczyna z WiuarideiiOcrs 
Ciąg dal szy)

Rodzice  M o  11 i ( tak się bowiem ta pis* 
kność zo w i e )  żyli  spokoyni długo w uulym 
swyu. demku. By ł  to doniek gościnny,  za- 
szcaupły do przyjęcia znakomitych podróżnych 
ale utrudzony wędrownik przyiaźnie bywał 
ptzyięty,  sąsiedztwo zbierało się co Nied*i«'  
la u rodziców M o II i -powszechnie kochanych 
i znanych z  poczciwości .

Rs&dko odwiedzano mieszkańców Lakey- 
skich;  w tych okolicach oie masz pabl ioznef  
d r o g i , mieszkańcy ich, żyią z roli i rybołO' 
stwa. Nie znani od reszty świata, bogaci  % 
swoiego ubóstwa, w piez.uanem ustroniu tćy 
w*elhiey wyspy,  żyl i  w bogoboyności,  prosto­
cie,  pracowali  i wiedli  życie spokcyne i szczę­
śliwe.  Z gazet jedynie dowiadywali  się O 
wielkich czynnościch za icb górami,  wychy­
lali kiel ichy za zdrowie Króla J e r z e g o  i 

- iegó Rodziny,  nie troszcząc się ż resztą ni O 
cierpienia, ni o rozkosze nieznanego im świata. 
W okolice t e ,  r a y , sąsiadom tylko znany, 
przypadek zaprowadził  podrożniącego autó-
ra w towarzystwie rytown.fta pey«ażów, oba- 
dwa zwiedzali  kiray dla opisania, tntav' znaleź­
l i  dla siebie obłite żuiwo.  Przebieg i ,  całą tę 
okol icę ,  op sali i narysowali co widzieli ,  po­
strzeżenia ich ogłoszone zostały w krotce dru­
kiem a położenia wystawione były sv rycinach. 
Praca ich wchodzi ła  ciekawość.  Pomału we­
szło w modę zwiedzać krainę L aft e s ó w ,  co 
rok pomnażała się liobs podróżujących w te 
st rony,  wyszły nowe opisania ryciny i l icz ­
ne podrożę.  Przewodnicy  mieyscowi zsczt  li 
podróżnych nayprzyiemmeyszemi prowadzić 
okolicami. Powstały ,dtopay gościnne zaopa­
trzone w to wszystko,  co tylko zbytek wyma­
gać zdoła. Mieszkańcy niegdy w stanie pro­
stoty, zyskali na bogactwie,  l ecz  nie na szczę­
ściu, zostali modnymi ,  i innym służyli z* 
wzor » modzie. Okolica nie straciła swey da- 
wney piękności,  l ecz  ta iey naywiększa ponę­
ta, to uozacie spokoyncgo szczęścia aamotne- 
go, które za pierwszem wstąpieniem w ł* 
okol ice,  zaymowało przechodnia,  enikręło ^  
pomnażaiąo] m się zgiełku.

Zmiana ta powszechna brała iuż początek 0«J 
kolebki M o l l i ,  wzrastała oaa wpośro® 
zwiększającego się co raz natłoku oudeoaieffl* 
ców, zwiedzających tę krainę;  rodzice iey *
innemi mieszkańcami swoie powiększyli  dostat­
ki, iednakie gospodarstwo ich hyło ieszeże <fe



graniczonym, domeh i oh byt szczupły dla mie­
szczenia podróżnych a głownem zatrudnieniem 
rolnictwo i rybołostwo.

Dziwnie  rozkwitaiaca piękność M o l l y  
nieuszła u w a g i , w krotce bezustannie przy­
bywal i  obcy,  już konno iuż w powozach, 
dla przepędzania obwili  • w domhu rodziców 
M o l l y ,  a ta z skromnością i nprzeymością 
Usługiwała gościom swego oyca. Anioł  nie- 
wiimości czuwał  nad nią i kształcił  iey postać, 
Występny  słopiał  przed iey. obliczem, po­
chlebstwo nie czyniło wrażenia na iey serob, 
Umysł iey by ł  tak bes  skazy iak iey piękność 
i  obyozaie.

Odgłos piękney a W i n s n d e r m  e i e  
dziewczyny  obiiał  się i o S,tclicę. Rożni  ma­
larze ieden za drugim przybywali  dla odma­
lowania iey. M o l i y  wzbraniała się swey żą­
dzy z zarumienieniem, ulegała atoli rozkazom 
•nitki, Która szczycąc się có i ka ,  cieszył* się 
® iey wzięcia i piękności i a siebie 8amey naje  
oboie wielkie na przyszłość okładała plany.

Pewnego  wieczora dość poźno, stanął ia- 
kiś obcy przed domem rodziców M o  i i i  »  
piękney parokonney dorożce ( W h i s k e y ) .  
By ł  tylko sam, służący iegO_ink mów i ł ,  za­
słabł w drodze.  Sam nie był  także zupełnie 
?drow,  konie iego zmordowane, anikał hała­
su wielkich gośóiunych domów ; prosi ł  bła- 

a rodzice M o l  l i  odstępując od zwy-  
ozaynych swych prawideł  dali ton msły poko- 

w swoim domu dla przepędzenia nocy.  
Piękny ów mężczyzna w trzydziestym roku życia 
w ubiorze Angielskiego Ofi era, nazwał się 
Pułkownikiem B  e 11 o n  e m.

Nazaiutrz chciał odiechać ; l ecz  nie był  
** stanie i w wielo uastępnyoh. dniach tegoż 
•sinego doznawał ,  iakkolwiek mocno każde­
go stanowił wieczora opuścić nazaintrz ten dóm, 
°odziennie znowu w.ynaydował pozory do zo 
stania się. Bliskie sąsiedutwo M o l l i ,  iey n 
rocza piękność, niebiańska niewinność,  przy ­
wiązywały go iakąś siłą do tego mieyses, któ- 
-e się mu bydź świętem zdawało,  bo iey sto- 
P7 po i iem chodziły.  W  tym dómku wschodzić 
mu zdawało się szczęście,  żył  óa w praw­
d z i e ,  *le nigdy niekochał.  Spostrzegł  Ón, że 
M o l l i  dzieli ła iego uczuoia , bo iakże mo­
gła ta niewinna nkrywać się dusza? tu zapo- 
inniał o reszcie śwista. W  samotoey chwi li  
odważył  ón się przyeisnyćią de mocno biiąoe- 
go serca,  i  wyznał  iey swoią miłość gorącą. 
tJymuiąee pomieszanie tak piękney i młodey 
dz iewc zyn y,  śl icznego lic* rumieniec,  ł zy  
dakoniec i wyrzeczona w dziecinnym spo­
sobie prośba: Ah nie czyń mnie W P a n

nieszczęśliwą! sprawiły w  nim gwałtow­
na wzruszenia. W  rym s*my>u s p a ł e m 1, 
gdzieśmy pożaiey postrzegły  smętną M c i i i ,  
wziąwszy ią za rękę stanął przed rodzio*mi i 
zduu^ałych prosił  o rękę córki. Że  łzami ra­
dości z e e w c i ł a  matka, Oyc iee żądał namyśle­
nia , i życzy ł  sobie aasiągnąć wiadomości , 
lecz wymowa ż o n y ,  apoyrzenie  na ukocha­
ną córkę z wyrazem naynzulszey miłości, p izcd  
nim stoiacey,  wszelkie zn iweczy ły  rozumo­
wania.

( D okoń zonie nastąpi )

Obyczaie, cturakte* i zwyzcwtie K or­
sykanów*

{  Dokończenia ')

K o r s  y h a  ni  e maią Ministrów religii ,  któ­
rych świątobliwe żyoie,  iedoa in słusznie 
M ężów feoga nazwisko,  i k tón ch  kazania 
dzielne skutkuią Mężowie oi skłonili nie ie- 
dnego Jo zamiłowania cnoty ,  nie iednego 
łotra zrobili  nżytecznym człowiekiem sp ołe ­
czności', a ie  iednego spowodowali  do wynad- 
grodzen.-a krzywdy lub powrócenia kradzieży 
wielu namiętną i głęboko wkorzenioną nie- 
nawiśó ułagodzil i  i  z  'gronta wykorzenil i  
Wyspiarze ci słynęli  zawsze z  gościnności.  
Cudzoziemca przyimnią ze szczególną uprzey- 
rtościa. Bez  obrazy nie można itn ofiarować 
nagrody za przyięoie. Są ni przyiacielamr 
lodzkeści  i dobroczynnemi bez ebe łpieni*się 
z tego.

Mimo. naturalnego darń wymowy,  są ma­
łomówni,  ale co mówią ma znaczenie,  tę- 
gość i żywość Z wrodzonego charakteru 
dążą Łu wielkości ,  ieżeli  iey nie osiągaią, 
obwiniać ich o to nie można; gdyż istotnie 
nie widać śladów usiłowań w celu rozszerze­
nia oświsty. Wazkołaeh ićh nie nczą więcey 
oprocz naypierwszyoh i naypotrzebnieyszyoh 
początków. P rze z  brak naukowych zakładów 
iałowieie często naypięhuieyszy talent młode­
go Korsykanina. Jeżel i  ohce w wiadomośoiach 
postąpić,  widzi  się zmuszonym uciekać do 
kosztownych zwykle śiły iego przewyższaiąoych 
Środków, aby się dostać do lada. Między szcza- 
płą l iczbą młodzi  Korsykańskiey, którey za­
możność tego  dobrodziejstwa dozwala ,  iest 
zawsre wie] u odznaczi iącyeh s ię ,  ale gdy i 
ci w końca na łono rodzin swoich wracać 
muszą, i oddawać się powołaniu lekajrzy al­
bo prawników,  ustaie popęd ubiegania się o 
wyższość,  razem nikną nadzieie,  htórych po­
przednio obiecywali .

)(  2
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Houdr włada nieograoniezenie Korsyka­
nami. Baczey  zniesą g łód i każdą nędzę, nji_ 
by się oddali rękodzieło podlącemu, albo u- 
ws ianemu za takie. ISie ma przykładn, aby 
biedy K o r s y k a n i n  by ł  batem, W  swoim 
kraiu nie l in ią  nigdy ta lokaiów,  za grani­
cą nawet bardzo rzadko. Owo zgo ła ,  wszy­
stko co iest spodleniem,  sprzeciwia się icjh 

f  charakterowi.
Bardzo  rzadkie matą publ iczne widowi-  

tka. Dnie  ich odpoczynku są religiyne uro­
czystości ,  które nabożeństwu poświęcają. W  
latach żyznych obchodzą zapusty bsrdzo we ­
soło.  Taniec  prosty na putjliOŁuya placu przy 
odgłosie kilku skrzypców i cytry ( c e t e r e ) ,  
maszkarady,  do obyczaiów kraiu zastosowa­
ne , pnbliozne nczty,  przy którey ubogi o- 
bok bogacza i kosztem tegoż fciesiadoiąć do­
legl iwości  swoich zapomina, to są g łówne  za­
bawy ich zapust. Ostatniego w i ec zo ra , _ ogro­
mny zapaliwszy ogień osiadaią w  koło. J e ­
den  z towarzystwa występnie w  stroili osor 
bliwszym. Tak przebrany zowie się Z a łam , 
brina. W  tem zaczynaia śpiewy , i prowadzą 
do Zalam brina  wszyttkie dziewice ofiarując 
mg ie w małżeństwo. On wybiera sobie 
wszystkie nieskażonych obyczaiów i młode, 
innernf w znakach pantominy gardz i ,  co by­
wa powszechnego śmiechu powodem. Takie 
nieiako przed Trybunał  dziewic stawianie, 
przyczynia się nio mało do zachowania nczu- 
via dofcrey sławy; istotnie też wstydliwość i 
czystość liczą się po między g łówne  ich cnoty.

Czasami występnia też K o r s y k a n i e  i 
konno; oe ,  niemniey hnszny iah przyiemny 
widok ożycza.  Kiedy n. p. pani młoda p r ze ­
nosi się z pomieszkania Oyezystego do domu 
pana młodego,  zwykli  iey towarzyszyć tey- 
że wsi mieszkance, a podroż tey młodey mę­
żatki równa się prawdziwie tryumfalnemu or­
szakowi.  Kto tylko z rodzinami osób, śloby 
małżeńsbiemi łączących s ię ,  eostaie w związ-  
ko pokrewieństwa lub przy iaż ni , do miesz­
kania nowo żaślubioney ndaio się. Wystrza­
ły ręcżney broni daią znak do wychodn or­
szaku , który panią młodę prowadzi iak kró« 
Iowę iaką na tron wstępować maiącą. P od ­
czas tey processyi strzelanie trwa aż do wsi 
pana młod ego .  Mozyka i hnk ręceney broni 
aa powitaniem do wsi wchodzących.  W  uli­
cach, któreini pani młoda praeieżdze,  rzncaią- 
iey ż y t o ,  aa znak obfitości i życzenia,  aby 
tey doznawała w nowey oyczyzoie  . Każdemu

ktÓTy do t ey kalwakaty  n a l e ż ę ,  dtrżó nu tvm 
z a w is ło ,  aby  do br ym  by ł  i eżd żc em .  Je z d ź -  
će ma iący n ay dz ie ln ie y sze  kon ie  zaazyDti- 
ią g o n i t w y  o z a k ła d ,  us i łuie  z n ic h  k aż d y ,  a- 
by by ł  p ie rw sz ym  w domu n o w o ż e ń c o w .  0 -  
s ięgaiacy szczęście  p i e rw sz eńs tw a  o d b ie ra  w  
n a g r o d ę  p i ę k n ą  w s t ę g ę  i zaszczyt  s i ed zen i*  
u s tołu  p rzy  k r ó lo w y uroczystośc i .

P o g r z e b y  u b o g ic h  b ez  d z w o n ó w  i ś p i e ­
w ó w  tą c i ch e  iak iok życ ie  b y ło :  b o g a c z ó w  
są g łośne .  Za le dw ie  o s t y g ł , * iożci  d zw on y  
pa ra Bia lne  g łoszą  z g o n  ie.go, i n i e  p r r e s t a i f  
dzień  cały mieszkańców n ie pok o ić .  W ie czo­
r em  spraw ia  . rodzina zm ar łe g o  s ty p ę  dla i ego  
k r e w n y c h  i p r zy i ac ie ł ,  k tórzy dla p i l n c w a u i a  
t r n p a  w  d o n n  zośtal i .  Naz a ju t rz  wszyscy 
mieszkańcy w s i ,  mę żcz yź n i  i ko b ie ty  schodzą 
s ię  do z m ar łe g o ,  k tó ry  mając oczy ku Niebu 
o b r o oo n e  i k rzyż  w r ę k n , l eży  na w spa n i a ­
łym katafalku.  K ob ie ty  s tawa ła  na około  ed 
katafalku  p o d łu g  s topn i  po kr ew ie ńs t w a  i przy-  
iaźni  ze  zmar łym.  Nayspraw nie ysz a  z nieb  s to ­
jąc u g łowy  z mar  ł e g o  zaczyna  śp iew  na  i ego  
p oc h w a łę ,  który e nst  młode y  i p i ę k n e y  n i e w i a ­
sty,  ma iącey  dar ,  wtzyst&o co się na p o o h w ał ę  
n ie bo szc zyk a  r z e c  moż e  w p ię kn ieyszy® wysta­
w i ć  św i e t l e ,  miłym g łosem i czułem żalu w y ­
r az em  oddan y ,  sp rawia  częs tokroć d z i e ln e  na 
p r z y to m n y ch  w ra że n i e .  '

O g n i e  k o l o r o w e .

Ognie  ko lorowe ^świecące się od kilku 
tygodni na wzgórzach P a r y ż a ,  są doświad­
czeniem poprawienia haseł okręto-wych i iak 
mówią bardzo temu odpowiadają zamiarowi.

O P 8 a c h.

Dla ratowania tonąoych Jadzi Rząd  
Francuzki kazał przywieść1 8 psów z N o ­
w e y  z e in 1 i , aby rodzay tęgo zwierza tak 
potrzebny  do ratowania tonących zaproisa- 
dzić we F r a n c y  i. Doświadczenia czy­
nione w tey mierze z wielkiemi lalkami od­
powiedziały  zupełnie c e l o w i , a że zwierzęte 
te doiyć maią z natury instynktn spodziewać 
się należy , iż przy należytey onych wpra­
wie nierównie zręczuieyszemi się staną.

Bedakyeia F. H r i t t c r i ,  — Drukiem J. P i  l l e r a .


